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N A S T R Ó J .
O d pół wieku błizko Galicya jest kotłem, w którym gotują się najrozmaitsze pro­

jekty m arzycielstw a polskiego. T am  dawniej gromadzili się nałogowi prorocy i przera- 
biacze świata, którzy w kawiarniach wykładali cierpliwym i naiwnym znajomym blizkie 
„zmiany na karcie Europy“; tam  zapoznani lub chwilowo odpoczywający wodzowie 
kreślili przebieg wojny, która miała w ybuchnąć „na w iosnę“; tam rozgorączkowani spi­
skowcy snuli fantastyczne plany „wyważenia z posad  bryły św iata“; tam  zawsze wrzało, 
bo nigdy nie w ygasał ogień patryotycznego cierpienia. Dlaczego właśnie tam? Dlatego, 
że Galicya posiadała największą sw obodę ze wszystkich dzielnic polskich. I dziś jest 
ona pod tym w zględem  obdarzona przez los najszczodrzej. Nie dziwno też, że w niej 
snuje się obecnie przyspieszona przędza ruchów  zbrojnych. Sprzyja jej w ielce czas 
niepokoju, podniecający wyobraźnię do rojeń politycznych. Na półw yspie Bałkańskim 
wojna, między A ustryą a R osyą zarysowywa się możliwość starcia, czyż tego nie dosyć, 
czyż tego naw et nie za wiele do „przygotowania się na wszelki w ypadek“, zw łaszcza 
że owe „przygotowania się na  wszelki w ypadek“ były charakterystyczną dążnością 
wszystkich poprzednich gier hazardu powstaniowego?

W  naszych dziejach porozbiorow ych pow tarza się ciągle jedno widowisko: emi- 
gracya na  obczyźnie przywłaszcza sobie rządy nad  narodem  i, biorąc swoje niecierpliwe 
pragnienie za rzeczywistość, popycha go do przedsięwzięć, opartych na gruncie zupełnie 
urojonym, narażając na straszne omyłki i rozczarowania. Dawniej była to emigracya
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parysko-londyńska, obecnie—galicyjska. Leciwie m ożna dziś uwierzyć własnym oczom 
czytając opisy nieszczęśliwych „w ypraw “ polskich z Francyi w piątym i szóstym dzie­
siątku ubiegłego stulecia, składających się z kilkudziesięciu ludzi a m ających pokonać 
armię wielkiego państwa. T a  dziwna, dziecinna wiara w zwycięstwo celnego procarza 
nad olbrzymem utrzym ała się dotąd. Dla wykazania pew ności niepraw dopodobnego 
tryumfu, jak dawniej tak  i teraz, używa się karkołom nych skoków w rozumowaniu, naj- 
krętszych wniosków sofistyki, najdowolniejszych zestawień cyfr i faktów. Chociaż to 
odurzanie sztukami magii publicystycznej osiąga chwilowo swój skutek naw et na 
um ysłach mocniejszych, czują one instynktowo, że zręczna dyalektyka nałożyła im fał­
szywe okulary, że w obec niej rzeczywistość wygląda inaczej i że pomimo najzręczniej­
szych dow odzeń naw et H ercules nic nie podoła c o n t r a  p l u r e s  i że 1 pozosta­
nie zawsze mniejszem od 1000.

Jakkolwiek warunki, w których rodzą się i rozwijają nastroje społeczne, mają 
wpływ na ich kierunek i natężenie, chłód, z jakiem Królestwo Polskie zachowuje się 
w obec gorączki galicyjskiej, świadczy bardzo wymownie, że ona jest miejscowa, a po ­
niekąd sztuczna. Stanowiło to znam ienną cechę naszych porywów  zbrojnych, że one 
nie w ypływały z łona ogółu, lecz tryskały z głów pojedyńczych, że były raczej robotą 
sztabów, szukających wojska, niż wojska, szukającego sztabów. Ludzie śmiali, ryzy­
kowni, z wielką fantazyą a m ałą rozwagą, przeniknięci strasznym bólem i oszołomieni 
nadzieją, pragnący co prędzej odwalić kam ień grobowy żywego narodu, rzucali się sami 
i popychali innych do najniemożliwszych przedsięwzięć, oczekując cudu albo od miło­
siernego Boga, albo od własnej odwagi. Zaw odziły obie, ale żadne rozczarowanie nie 
zdołało uleczyć dusz chorych na rozpacz. Sądzono tych marzycieli zawsze bardzo 
surowo, bo skutki ich omyłek spadały  na cały ogół m iażdżącym  ciężarem. O ile w szak­
że ich winy w obec społeczeństw a były niewątpliwe, o tyle psychologicznie znajdowały 
usprawiedliwienie w nieszczęściu narodu i w rozlaniu się jego bólu po wszystkich du­
szach wrażliwych.

To sam o widzimy obecnie, ale zdaje się, że iskry i głownie przerzucane z Ga- 
licyi do nas padają na m ateryał ogniotrwały, że ta część narodu, która najdrożej zapła­
ciła i dotąd płaci koszta zbrojnych ruchawek, pam ięta dobrze naukę doświadczeń 
i nie da się zapalić płom ieniem  fantastycznych słów. W  nerw ow ych drganiach Galicyi 
widzi ona tylko nastrój — nic więcej; pragnie osiągnąć najlepszą dolę, ale rozumie, że 
Rady, Komisye, Ligi i odezwy to nie pułki, nie arm aty i nie karabiny, że naw et obecnego 
swego położenia nie pow inna staw iać na w ątpliwą kartę, na której może przegrać resztkę 
praw  swego bytu.

http://rcin.org.pl



Nr. 3. HUMANISTA POLSKI 3

POLITYKA.

Wojna bałkańska, z  początku biegnąca szybkiem  
tem pem , obecnie zaczyna się ślim aczyć. Telegraf aż 
do znudzenia donosi o coraz nowycb naradach am ba­
sadorów  w Londynie, z  których nic się nie rodzi. Głó­
wną przyczyn ą  tw ardości turków je s t  n iezłam any do­
tą d  opór A dryanopola i utknięcie działań wojennych 
na m artwym  punkcie.

Jakkolwiek nie ucichły d o tąd  groźby starcia  
A ustryi z  Rosyą, zda je  się, że po d  osłoną niepokoju  
państw a te  zaw arły  tajem nie układ, usuwający chwi­
lowo m iędzy niemi pow ody do zw alczania się wzajemnie 
na pó łw ysp ie  Bałkańskim. Posuwają się w tym  kie­
runku bardzo fan tastyczn e dom ysły, sięgające aż do 
zam iany ziem i polskiej na rusińską.

N arady polsko-rusińskie w sprawie reform y wy­
borczej znowu rozbili rusini, których ap e ty t w zrasta  
równolegle z  nasycaniem się i k tórzy  praw dopodobnie  
nie podnosiliby swych żądań dopiero po zupełnem wy­
rzuceniu polaków  ze wschodniej Galicyi.

N iem cy podkręcili znowu u siebie śrubę m ilita- 
ryzmu, pow iększając arm ię o 120,000 żołnierzy, na co 
inne państw a, a przedew szystk iem  Francya, odpowie­
d zą  podobnie. Europa zatem  będzie m usiała dźw igać  
je szcze  w iększy ciężar uzbrojeń. K iedyż się skończy 
to wyciskanie ostatnich s i ł  ze społeczeństw  dlatego, 
że jeden  pysza łek  chce bawić się w wielką armię.

M ianowanie D elcasse go, znanego n ieprzyjaciela  
Niem iec, am basadorem  francuskim w Petersburgu, za ­
trw ożyło  Germanię. Jednocześnie w szakże ta  nomina- 
cya posłu ży  je j  doskonale do usprawiedliwienia no­
wych kredytów  na wojsko.

Po drodze.
Przemiana stosunków społecznych. Cofnięcie się żydów 
zasymilowanych od popierania instytucyj i przedsięwzięć 
polskich. Uruchomienie się nowych sił. Arcyliberalny Mi- 
nos. Żaba i księżyc. Tajemnica życia organizmu społecz­

nego. Trzy odłamy i jedna dążność.

O dbyw a się u nas nadzw yczaj ciekaw a 
przem iana żyw iołów  i stosunków  społecznych. 
P rzedew szystk iem  — oprócz socyalistów  kos­
m opolitycznych i żydów  w raz z ich eskortą — 
w szystkie inne stronnictw a przybrały  bardzo 
m ocne zabarw ienie narodow e. T a  cecha w spól­
na  złagodziła sprzeczności i uciszyła waśnie.

Daw no już bo przeszło pół wieku, w  prasie n a ­
szej nie w idzieliśm y tak słabych przeciw ieństw  
i tak  pokojow ych starć, jak obecnie, a gdyby 
nie podjazdy kleru i odpieranie ich przez obóz 
postępowy, m ożnaby rzec, że zapanow ała u nas 
rajska zgoda wszech rodzajów. A le  daleko 
w ażniejszym  jest inny objaw. Jak w iadom o, 
na stronie polskiej pozostała tylko m ała gar­
stka żydów zasym ilow anych, którzy rozum nie 
i uczciwie uznali, że nie m ają żadnej potrzeby 
i pow odu do zm iany stanowiska; natom iast 
znaczna ich większość przeszła do swych spół- 
w yznaw ców  i spółplem ieńców. T o  wyjście 
z polskości przecięło ich dobrow olne w zględem  
niej obowiązki. Niem al w szystkie instytucye 
i przedsięw zięcia społeczne, zw łaszcza postę­
powe, były popierane przez inteligencyę ży­
dowską, k tóra obecnie cofnęła im sw oją pom oc. 
O dm aw ia ona prenum eraty pism  p u ls U j^ ^ ^ o -  
re w ystąpiły z najlżejszą krytyką 
odm aw ia składek i zapomóg, m a ją c y ^ H p ^ e -  
znaczenie wyłącznie polskie, a dosyć spojrzyć 
na  rubrykę „ofiar“ w  dziennikach, ażeby do- 
strzedz zniknięcie w niej nazwisk żydowskich.

Jakkolw iek jest to odw rót niepożądany 
a w  skutkach d la  sw ych spraw ców  będzie b a r­
dzo szkodliwy, bo ich zapędzi do ghetta, nie 
jest on jednak groźny d la  życia polskiego. 
Jednocześnie bow iem  uruchom iła się ofiarność 
i spółdziałanie żywiołów swojskich, które do­
tąd  trzym ały się zdała  od pracy społecznej wo- 
góle a od pracy postępow ej w szczególności. 
T ak  np. w ydaw nictw a tego kierunku straciły 
nabyw ców  i prenum eratorów  żydów  a zyskały 
w  dwójnasób polaków . T o  otw orzenie się no­
w ych źródeł energii narodow ej jest zjaw iskiem  
ogrom nej wagi.

P ew na grupa obyw ateli łódzkich ogłosiła 
odezwę, naw ołującą do uśm ierzenia w aśni i zgo­
dy; przeciw ko tem u głosowi zaprotestow ali ży­
dzi tam tejsi—wyborcy. O ni nie chcą zgody ko­
sztem  „upokorzenia“, oni są „obrażeni“ — 
czem? Tern, że w  W arszaw ie nie raczyli przy 
w yborach usłuchać życzeń ogółu polskiego 
a w  Lodzi usunęli zupełnie polaków  od urny; 
oni są obrażeni tern, że nam  zaprzeczają p raw a 
do w łasnej ziemi; oni są obrażeni tern, że po- 
lacy śm ią bronić się przeciw ko zagładzie; oni 
są  obrażeni tern, że im odebrano przywilej w y ­
daw ania paten tów  na postępow ość — oni są 
tern w szystkiem  bardzo obrażeni. N iem a ra­
dy — przeprośm y i odpokutujm y naszą ciężką 
zbrodnię słabego pielęgnow ania „kultury ży­
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dow skiej“ — jak mówi p. Mejro. K onfesyonał 
jest, spow iedników  obojga płci kilkoro, więc 
dalej grzesznicy do skruchy — na kolana! Bę­
dzie obrazek czysto polski! G dzieindziej go 
nie zobaczyć.

A  radby go w idzieć p. Dubrowskij. T en  
niegdyś życzliw y a obecnie bardzo surow y 
nasz korepety tor polityczny, napisał na  szpa l­
tach O d e s s  k. N o w o s t i ,  organu, z k tóre­
go już nieraz w ysuw ała się przeciw  nam  ręka 
uzbrojona nahajką, takie słowa: „Nędzni nie­
wolnicy, zasłużyliście n a  sw ych srogich w ład­
ców “. P. Dubrowskij jest liberałem , podobno 
naw et arcyliberałem  a jednakże pow tarza tylko 
to, co daw no i nieraz pow iedzieli przed nim 
arcykonserw atyści rosyjscy. S łyszeliśm y ró­
w nież od nich: „nędzni... niewolnicy... zasłuży­
liście^. na sw ych srogich w ładców “. Jeden 
z ^ajzm lkom itszych publicystów  polskich m łod­
szego pokolenia, p. Rzym ow ski, ogłosił w 
P  r z i e list o tw arty  do owego M inosa
z O d e s s  k. N o w o s t i .  A rgum entacya w tej 
odpraw ie doskonała, ale czy nie za w iele za ­
szczytu? N aród jest to w ielki m ajestat; kto go 
obraża — przez to sam o tak  strasznie m aleje, 
że staje się czem ś m niejszem , niż jednostka 
ludzka, staje się żabą rechoczącą z błota na 
księżyc, który jej nie widzi, nie słyszy i posu­
w a się spokojnie sw oją drogą.

T en  jak gdyby fatalistyczny ruch narodu, 
od w szelkich rad i napom nień niezależny, 
w szelkim  przew idyw aniom  urągający, jest nie 
tylko bardzo ciekaw ym  widokiem , ale  także 
w ym ow nym  dow odem  niem ocy naszego rozu­
mu w  poznaniu organizacyi tak  złożonej, jaką 
jest społeczeństw o ludzkie. Jesteśm y z jego 
krw i i kości, obserw ujem y je na całej linii ro­
zw oju historycznego, żyjem y w  niem, więc zda­
je nam  się, że nie tylko je przenikam y na- 
wskroś, ale m ożem y dokładnie obliczyć jego 
przyszłość. I p rzekonyw am y się ciągle o n a­
szych omyłkach. M efistofeles, drw iący z zaro­
zum iałej p retensyonalności um ysłu człow iecze­
go, nie przestaw ałby się śm iać, słuchając i czy­
tając, ile to niedorzecznych sądów  i w różb w y­
głoszono o naszem  społeczeństw ie. T ysiąc ra ­
zy skazyw ano je na śmierć, jeśli nie spełni te ­
go lub ow ego w arunku, którego ono spełnić 
nie myślało; tysiąc razy w skazyw ano mu jedy­
ną drogę ratunku, na k tórą ono w cale nie w e­
szło; tysiąc razy dow odzono mu, że jakiś 
w  niem  żywioł w krótce zniknie a inny się n a­
rodzi, co w cale nie nastąpiło; tysiąc razy za le­

cano mu to m iłow ać a tego nienaw idzieć, cze­
go ono nie uczyniło. Dzieje się zaś to ciągle 
ku w ielkiem u sm utkow i rozm aitych zbawców, 
którzy o tyle gniew ają się na ogół, że ich nie 
słucha, o ile są mu wdzięczni, że ich omylo- 
nych w różb nie pam ięta. W  wielu pism ach 
stw ierdzono obecnie z w ielkim  żalem  rozbie­
żne kierunki życia trzech dzielnic polskich. 
T rudno zaprzeczyć, że są to jak  gdyby trzy 
odrębne społeczeństw a, które n iezaw sze rozu­
mieją się w zajem nie i które nie podejm ują ża­
dnych przedsięw zięć wspólnych. A le  ich roz­
brat jest pow ierzchow ny i w głębi ich życia 
spoczyw ają n iezerw ane węzły. Mimo różnych 
torów i założeń czasowych, zm ierzają one do 
jednego celu, do tego celu, w którym  tkw i 
przyciągająca siła d la  w szelkich organizm ów, 
zarówno pojedyńczych, jak i zbiorowych. Cho­
ciaż więc poznańczycy zapew niają, że nie m y­
ślą  o niczem  innem, tylko o spokojnej pracy, 
a galicyanie przysięgają, że być podnóżkiem  
tronu austyackiego jest najw yższem  ich m a­
rzeniem  — nie trzeba się łudzić naw et istotną 
szczerością tych słów. Pod niemi bowiem  kry ­
je się d la  w ielu nieśw iadom a stała  dążność ży­
cia do najpełniejszego rozwoju w swobodzie. 
Pytanie dotyczące naszego bytu nie tak brzmi: 
czy trzy dzielnice polskie prow adzą identyczną 
lub sharm onizow aną politykę? — bo to jest 
niem ożliwością, ale tak: czy naród polski w e 
w szystkich swoich częściach i odłam ach m a 
jedną w spólną ideę?

H. D.

N A S Z A  O Ś W I A T A  
POCZĄTKOW A. 

i.

Któż się jeszcze łudzi co do niej? W szy­
scy w iem y już niezbicie, że nędzy naszej w  tej 
dziedzinie nic sprostać nie zdoła. I rzecz dzi­
wna, choć pow tarzam y to sobie w  kółko, w kół­
ko i bezustannie, żadnym  w ysiłkiem  zbiorowej 
energii nie dajem y św iadectw a, że rozum iem y 
coraz zw iększającą się grozę naszego położe­
nia, że pragniem y gorąco ją zw alczać. T ru ­
dności są w ielkie niew ątpliw ie, lecz m am  to 
przekonanie, że z najw iększem i da  sobie radę 
silna, w ytrw ała, cierpliw a, konsekw entna w ola 
ludzka. Człowiek, którego natu ra  obdarzyła
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takim  klejnotem , z piasku bicz ukręcić potrafi. 
I zaiste, m am  jeszcze świeży w  myśli obraz ta ­
kich zm agań się i zw ycięstw  tytanicznych z pię- 
trzącem i się przeszkodam i, gdy z pustem i p ra ­
w ie rękam i jeden człow iek bez poparcia m o­
żnych i szczodrych przyjaciół lub zwolenników , 
sam  z w ielką tylko m iłością i w iarą w sercu 
zabrał się do stw orzenia instytucyi ogromnej 
doniosłości społecznej — i zam iaru swego do­
konał. A  pew nie nieraz i do jego duszy pod­
kradał się robak zw ątpienia, lęk osłabionej, 
w yczerpanej, znużonej siły chw ytał ją w swoje 
szpony, lecz nie n a  długo — bo oto dzieło sw o­
je doprow adził do końca. A  to, co stworzył, 
przeszło w szelkie oczekiwania. W obec tej nie­
praw dopodobnej, zdaw ałoby się, energii i za- 
biegliwości, n iepraw dopodobnej a jednak w  rze­
czywistości m iejsce m ającej, dziw nie małej 
wagi i znaczenia nabierają utyskiw ania na  tru ­
dności i zasłanianie się w arunkam i od nas n ie­
zależnym i. W obec pow yższego dow odu m o­
żna pow iedzieć bez żadnej przechw ałki, że 
w szystko od nas sam ych zależy, gdy chcem y 
mieć w olę po tem u.

A le  w róćm y do naszego szkolnictw a, p. 
W ładysław  G rabski, który specyalnie pośw ię­
cił się studyom  w  tej dziedzinie i owoce swych 
badań  m a niezadługo ogłosić drukiem  w  oso­
bnym  podręczniku, udzielił w spółpracow niko­
wi S ł o w a  niektórych szczegółów tej pracy. 
C iekaw em i m ianow icie są zestaw ienia, do ty­
czące stanu  ośw iaty ludow ej w  Rosyi europej­
skiej i w  Królestw ie. W  r. 1880 w 50 guber­
niach C esarstw a było 20,483 szkół początko­
w ych w iejskich i 1,026,474 uczniów, w  K ró­
lestw ie zaś w tym  sam ym  czasie 2,284 takichże 
szkół i 114,441 uczniów czyli że na 100 szkół 
i 100 uczniów  w Rosyi u nas było 11 szkół 
i tyluż uczniów. W  r. 1911 stosunek ten zm ie­
nia się jeszcze bardziej na gorsze. W  Rosyi 
w idzim y już 76,617 szkół i 4,479,865 uczniów, 
gdy w  K rólestw ie szkół m am y w praw dzie tak ­
że więcej: 3,760 z 251,661 uczniam i, ale przy­
rost to tak  dalece mizerny, że czoło nasze 
w stydem  okryć pow inien. Cofnęliśm y się więc 
i, jeśli tak  dalej pójdzie, cofać się nie przesta­
niem y w obec siły rozpędow ej, jakiej nabierają 
tamci. W  r. 1911 ogólna liczba dzieci, uczą­
cych się w  Rosyi, w szkołach początkow ych 
w ynosiła 5,182,982, to znaczy 42 na 1000 m ie­
szkańców , w  K rólestw ie zaś dzieci uczących 
się w  szkołach początkow ych było zaledw ie 
359,034, t. j. 30 na  1000. Jak oblicza p. G rab­

ski, 144,000 dzieci rocznie w Królestw ie pozba­
wione jest tej naw et nauki, jaką m ają już w C e­
sarstwie.

Nie w ydalając się z granic kraju, nie szu­
kając porów nań zbyt daleko, zestaw m y nasze 
w arunki z położeniem  żydów w spraw ie ośw ia­
ty. U nich niem a zupełnie analfabetów . K ażde 
dziecko musi przejść jakąś szkołę, każdy um ie 
czytać, pisać, no i rachować, oczywiście. Che- 
dery, to są daw ne uczelnie domowe, które otrzy­
m ały legalizacyę. T akie nauczanie było w zw y­
czaju i w polskich domach; ale nam  zostało za ­
bronione, uznane źa sprzeczne z praw em , k a ­
rane sądow nie i adm inistracyjnie. W  r. 1904 
na 10,000 ludności chrześciańskiej w K rólestw ie 
przypadało  7 ńauczycieli, uczących w 4.9 szko­
łach; na tyluż żydów 32 nauczycieli i 27 szkół— 
w chederach, talm ud-torach i t. p.

Zajrzyjm y teraz do Galicyi, k tóra m a p rze­
cież o 113 mniej ludności, niż Królestwo; tu 
w r. 1911 do szkół ludowych początkow ych 
uczęszczało 984,585 dzieci. Z estaw m y to teraz 
z naszą cyfrą — 359,034.

W  Niemczech na 2000 ludzi powyżej lat 
9-ciu, jeden tylko człowiek jest niepiśm ienny; 
w  Szwecyi i Szwajcaryi jeden na 1000; w D a­
n i i — dwóch na 1000; w A nglii jeden na 100; 
w e Francy i dw óch na 100; w A ustryi i W ę­
grzech w idzim y już 26 na 100, ale to m a być 
z przyczyny znacznej ilości Słow ian w tern p ań ­
stwie; w e W łoszech jednak, gdzie niem a Sło­
wian, procent analfabetów  wynosi 31.3 na 100.

U nas zaś napew no połow a ludności nie 
um ie ani czytać, ani pisać.

A le  krzepm y się. Na naszej niwie w y­
rasta ją  gęściej może niż gdzieindziej tytani d u ­
cha: w  ich ręce z ufnością składam y przyszłość 
narodu.

P S .

II.

P iszący te słowa zauw ażył niegdyś w pe- 
w nem  m iasteczku szw ajcarskiem  w spaniały  
budynek śród bardzo skrom nych domów. Co 
to by być mogło? M ieszkanie najbogatszego 
obyw atela, bank, urząd? Nie. Była to szkoła 
elem entarna. T rudno opędzić się porów naniu 
i trudno głęboko nie w estchnąć. Bo oto jak się 
u nas dzieje.

W  P r z  e g l ą d z i e  w y c h o w a w c z y m  
p. A. H. nauczyciel wiejski, opisuje kaw ałek
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swej niedoli. Przeznaczono go do wsi odległej 
od miasta powiatowego i stacyi pocztowej 
5 mil, od urzędu gminnego 3 mile, od najbliż­
szego sklepiku, w którym można było dostać 
chleba, nafty i skropionego nią cukru—3 wiorsty.

Przyjechawszy wynajętą furmanką — opowiada — 
znalazłem sołtysa, który wraz z rodziną zajęty był nakłada­
niem nawozu na furę, stojąc po kolana w błocie. Oznajmi­
łem mu cel mego przybycia, poczem p. sołtys, opłukawszy 
nieco bose nogi w poblizkiej kałuży, zaprowadził mnie do 
szkoły... Dom drewniany z dziurawą strzechą, w klasie 
stęchlizna i wilgoć, na ławach stosy fasoli, zniesionej z pola 
do suszenia, gdyż stodółki przy szkole niema. Wszedł 
wkrótce były nauczyciel p. N... sędziwej powierzchowności, 
starzec 70-letni, z oznakami żałoby na klapach surduta. Do­
wiaduję się, że służy już na nauczycielstwie lat 45, oczeku­
jąc na emeryturę i przed tygodniem pochował żonę — w do­
mu ma jeszcze córkę i syna. Mieszkał tu lat 12, trudnił się 
gospodarstwem (szkoła ma kilka morgów pola i łąk). Dzieci 
(15 — 20) schodzą się po opadnięciu śniegu w listopadzie,
0 ile mrozy nie pozalewają ścieżek i dróg (?). W marcu 
szkoła się wyludnia, ponieważ dziatwa używaną jest do pra­
cy na roli lub do pasania“.

Pierwszą myślą moją było uciec... ale zrozumiałem 
wnet, że trzeba się poddać rzeczywistości.

Przyjąłem majątek szkolny z kilku połamanych i spró­
chniałych ławek, oraz kilkunastu książek, złożonych podług 
spisu inwentarza, i udałem się do urzędu gminnego po okrop­
nej trzymilowej drodze. Pan wójt, były pisarz, przyjął mnie 
dosyć wyniośle, jak przystało na najbliższego zwierzchnika 
szkoły i na moje przedstawienia protekcyonalnie przyrzekł 
doprowadzić budynek szkolny do stanu możliwego, zape­
wniał o udręczeniach, jakie sprawiają mu szkoły i nadmienił 
przytem, że spieszyłem się niepotrzebnie, bo nauka rozpo­
czyna się dopiero w grudniu...

Jakoż wkrótce szkołę poreperowano, dano dach ze 
słomy, postawiono piec, kupiono parę ławek, wybielono i za­
lepiono większe dziury. Zgłosiło się dzieci około 60, zape­
wne więcej z ciekawości — jak też wygląda nowy nauczy­
ciel, bo chodzić zaczęło zaledwie kilkoro. Rozpocząłem 
z niemi naukę od początków, bo niektóre tylko czytać umiały 
jako tako po polsku. Z trudem udało mi się nakłonić rodzi­
ców do kupna najpotrzebniejszych podręczników; rublowy 
wydatek na książki wydał się im niepomiernie wysokim; po­
dług nich dla dzieciaka wystarczy elementarz za dziesiątkę,
1 tak go podrze“.

T en  okropny, już dziś nigdzie w  Europie 
n iespotykany obrazek naszej ośw iaty urzędo­
wej, jest typow ym . Podobnych m ożem y w i­
dzieć setki. W szędzie budynek gorszy od p o ­
rządnego chlew a, w szędzie w ew nątrz brud, 
w ilgoć i brak najkonieczniejszych pom ocy nau­
kow ych, w szędzie nauczyciel skazany na nędzę 
i poniew ierkę.

Tadeusz Czacki.
(W spomnienie).

Postać w ielka i prom ienna, dlatego zw ra­
cają się dziś ku niej oczy w sto lat po zgonie. 
„Z  jego duszy — jak się w yraził A. C zartory­
ski — kilkanaście dusz zw yczajnych m ożna 
było zrobić, z których każda na swoją część 
w cale dosyć by m iała“... „O byw atel bez za­
rzutu — pow iada now oczesny historyk, H an- 
delsm an — sługa niezłom ny społeczeństw a sw e­
go, uczony o erudycyi olbrzym iej i zasługach 
w ielkich“. Chw ila obecna jest m oże szczegól­
nie odpow iednią do zrozum ienia i ocenienia 
takich ludzi i takich zasług. Czacki bowiem  
pom imo sw ych archiw alnych badań  i ogromnej 
w iedzy nie był uczonym  oderw anym  od życia, 
lecz podejm ującym  naw et teoretyczne prace 
pod natchnieniem  potrzeb praktycznych. D w a 
są głów ne tytuły jego chwały: dzieła archeolo- 
giczno-historyczne, m iędzy którem i pierw sze 
miejsce zajm uje O  l i t e w s k i c h  i p o l ­
s k i c h  p r a w a c h  i szkoła krzem ieniecka. 
W  dziełach tych kry tyka znalazła zamęt, dużo 
m echanicznie zszytych notat i błędów; ale po­
zostały one dotąd niezm iernie bogatem i skar­
bnicam i w iadom ości źródłowych, nieraz jed y ­
nych. Jak Czacki, nie będąc ścisłym uczonym, 
zbogacił jednak  naukę, tak  sam o nie będąc p e ­
dagogiem , dał potężną dźw ignię szkolnictwu. 
Naród, jak gdyby d la  uniknięcia śmierci przy 
końcu XVIII w., w yprow adził ze swego łona 
zastęp  ludzi niezw ykłej siły um ysłowej i pa- 
tryotyzm u, którzy w szystkim  swoim  czynom  n a ­
daw ali charakter obyw atelski, niem al ratunko­
wy. Z arów no kurator okręgu naukow ego w i­
leńskiego Czartoryski, jak w izytator szkół C za­
cki, jak K ołłątaj i inni każdą sw oją pracę, k a ­
żdy swój pom ysł stosow ali do jednego celu — 
dźw ignięcia społeczeństw a z upadku i zbaw ie­
nia ojczyzny. Chociaż celu tego w  okropnych 
w arunkach nie osiągnęli, pozostaw ili ślady 
w spaniałych zam iarów  i przedsięwzięć, co w ię­
cej, złożyli w  historyi dow ody, że naród mógł 
i chciał się odrodzić, gdyby go nie zepchnięto 
do grobu. Czacki w dostarczeniu tych dow o­
dów  m iał w ielki udział.
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Parę słów o zbrodniach.

i.

Nie ulega wątpliw ości, żeśm y na zbrodnie 
zobojętnieli. Ż yjem y tak, jak m ieszkańcy oko­
lic indyjskich, w  których znajdują się bagna 
z zarazkam i cholery. W iadom ości, które gdzie­
indziej zbudziłyby przerażenie, my uw ażam y 
za objaw y tak naturalne, tak  ścisłe zw iązane 
z naszem  istnieniem , jak śnieg lub deszcz. 
O swojony, rzec m ożna — zblazow any w y­
stępkam i polak bez zgrozy i w zruszenia czyta 
sobie w ieczorem  w K u r y e r z e  w a r s z a w ­
s k i m  następującą korespondencyę z Łodzi:

„W  kolonii Z w otno  w gm. R ąbin w pow. 
łódzkim  popełniono nocy dzisiejszej ohydną 
zbrodnię. Na końcu tej kolonii w e w łasnym  
jednopiętrow ym  drew nianym  dom u m ieszka 
66-letni kolonista, F ryderyk Freyer z 55-letnią 
żoną Julianną i 12-letnią służącą, E lżbietą H il­
debrandt. O statn im i czasy Freyer nie m iał 
lokatorów  i m ieszkał sam  w dom u na parterze, 
p ierw sze zaś piętro jest niezajęte. Dziś o go­
dzinie 7 rano, jak  zwykle, dziew czyna od są­
siada przyniosła Freyerom  m leko i s tanęła  zdu­
m iona na podw órzu, w idząc w ydobyw ające 
się kłęby dym u z poza zam kniętych okiennic.

D ziew czyna pobiegła po swoich rodzi­
ców, którzy zaalarm ow ali sąsiadów  i w spólnie 
przybyli na podw órze dom u Freyerów. Po 
w yłam aniu  okiennic zaczęto zalew ać ogień. 
G dy dym  opadł, oczom obecnych p rzedsta­
wił się straszny widok. W  sypialni leżały trzy 
trupy — obojga Freyerów  i dziew czyny. W  m ie­
szkaniu był nieład, na łóżku nie było pościeli. 
Szafy i kom ody były porozbijane i puste, tru ­
py  naw pół zw ęglone. T w arze i głowy były 
poobw ijane chustkam i. Niewykryci złoczyńcy 
zam ordow ali sw e ofiary, nakryli je p ierzyna­
mi, k tóre poleli naftą i zapalili. Z daje  się, że 
Freyerów  i dziew czynę zastrzelono.

Z brodn ię popełniono wczoraj, p raw dopo­
dobnie o godz. 9 wieczorem .

Dziś, o godz. 2-ej po północy, lokatorzy 
dom u Nr. 56 przy ul. Przędzelnianej zaalarm o­
w ani byli krzykam i z m ieszkania fryzyera, 25-1. 
Feliksa C ieślaka. N astępnie usłyszano kilka 
strzałów . Po chwili, gdy kilka osób weszło 
do m ieszkania, znaleziono Cieślaka, leżącego 
na  podłodze w  kałuży krwi. N iew ykryci spraw ­
cy zabili go w ystrzałem  z rew olw eru. K ula

przebiła serce, pow odując śmierć natychm ia­
stową.

Nocy dzisiejszej, na ul. S taro-Zarzeckiej, 
w  pobliżu Górnego Rynku, stróż nocny A ndrzej 
Brzeziński zauw ażył trzech m ężczyzn, którzy 
usiłow ali oderw ać okiennice przy jednym  ze 
sklepów. G dy B. dał sygnały alarm owe, zło­
czyńcy strzelili do niego raniąc go 5 kulam i 
w brzuch. B. zm arł na m iejscu.“

T o jest zwykła, niem al codzienna karta  
kroniki łódzkiej. Dlaczego w łaśnie Łódź jest 
najbardziej okrw aw iona i pokalana w ystępka­
mi? O bjaśnijm y sobie ten fakt odpow iedzią 
na inne pytanie: co tam  się dzieje oprócz zbro­
dni? W re dzika, w szelkich skrupułów  pozba­
w iona w alka o byt — a właściw ie o zbytek, 
rozpustny przesyt oszustów karm i się głodem  
m as wyzyskiwanych, złoty statek rozpasańców  
p ływ a po m orzu nędzy ich ofiar, dzisiejsi posłu­
gacze stają się jutro panam i, zwyczajne w ieprze 
ludzkie tarzają się w złocie, jak w błocie, w p ra­
w iwszy sobie dyam entow e kły i sobolow ą 
szczecinę, słowem , toczą się cuchnące fale ży­
cia, w których niem a ani kropli czystych uczuć, 
nad  którem i nie unosi się światło żadnego 
ideału, d la  których jedyną gw iazdą jest rubel. 
Czy w tern bagnie m oralnem  może się lądz co 
innego, niż drapieżna chciwość i zbrodnia? 
Czy nas pow inien dziwić bandytyzm  w swej 
stolicy, gdzie bandytam i są zarów no złoczyńcy 
i rabusie, zabijający i okradający pojedyńczych 
ludzi, jak właściciele fabryk i przedsiębiorstw  
rozbójniczych? Złudzenie! T am  hydry nie 
zdusi najm ocniejszą w ładzą opatrzona ręka gu- 
bernatorska, która m a w tym  celu otrzym ać 
przywileje. T rzebaby się dobrać do korzeni 
złego.

11.

S t e r  w ystąpił z projektem  groźnym.
W  W arszaw ie znowu odkryto „jam ę“ roz­

pusty, z k lientelą „nieliczną, lecz doborow ą,“ bo 
należeli do niej „dyrektorowie banków  i fabryk, 
kapitaliści, wyżsi urzędnicy i w łaściciele m ają­
tków  ziem skich“, którzy „listownie zam aw iali 
sobie nowy tow ar na czas swego przyjazdu do 
W arszaw y“. O tóż S t e r  staw ia następujące żą­
danie:

„G woli przyzwoitości publicznej u nas 
w iele pism codziennych zbyw a odkrycie owych 
„jam “ krótką, kronikarską w zm ianką, w której 
dobrze, jeśli jeden w yraz „ohyda“ zaznaczy ich
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potępienie. Słuszniej też uczynił „K uryer Po­
ranny“ w skazując oburzeniu publicznem u na­
zw iska zbrodniczych stręczycielek. A le  prze­
cież pow tarzam y nieraz: „karaj rękę nie ślepy 
m iecz“, więc spraw iedliw ość dom aga się pu ­
blikow ania rów nież i nazw isk współw innych, 
tych zbrodniczych panów , za których pieniądze 
i d la  których rozrywki pow stają takie „jam y“ 
i giną m łode życia dziew częce.

Publikow anie nazw isk tych „panów “ ła ­
knących „nowego tow aru“ stałoby się napew no 
jednym  z najskuteczniejszych środków  za ta­
m ow ania u źródła handlu „żywym  tow arem “, 
k tóry podkopuje zdrow ie fizyczne i m oralne 
narodu, jego bystrość um ysłow ą, paczy chara­
ktery  i rozwój społeczny. G roza jaw ności n a­
zwisk stałaby się potężnym  dla nich ham ul­
cem, bo pociągałaby za sobą w zgardę opinii, 
procesy rozwodowe, zrujnow anie karyery, zm u­
szając do ustępow ania ze stanow isk i w idowni 
życia w  głuszę pokutnej rehabilitacy i“.

N iew ątpliw ie byłby to ham ulec bardzo 
skuteczny d la  am atorów  „żywego tow aru“, ale 
nasz obyczaj nań się nie zgodzi. M y piętnu­
jem y publicznie w inow ajców  tylko do pew nej 
sum y dochodu, po za k tórą korzystają oni 
z zupełnej lub częściowej tajem nicy. Z godzi­
m y się na rów ność wobec Boga i w obec praw a, 
ale nigdy w obec jawności. T o byłby, zdaje 
się, najw iększy radykalizm . M ożemy ogłosić 
z im ienia i nazw iska lokaja lub m ularza, który 
uw iódł biedną dziew czynę, ale jakiem że obu­
rzeniem  zagrzm iałaby opinia publiczna, gdyby 
znalazła  w  jakim ś dzienniku w iadom ość, że 
taki lub taki pan  zniepraw ił i oszukał taką a ta ­
ką pannę! A ż strach pom yśleć.

W. N.

Nasze zdrojowiska.

O d niepam iętnych czasów  uskarżam y się 
w szyscy na zaniedbanie naszych zdrojowisk, na 
panujące tam  lekcew ażenie kuracyuszów , w y­
rażające się zupełnym  i stałym  brakiem  w szel­
kich urządzeń, zadośćczyniących najskrom niej­
szym  choćby w ym aganiom  kulturalnym  i higie­
nicznym . D arem nie p rasa  naw ołuje rok rocznie 
do om ijania cudzych „badów “, dow odząc z 
w szelką słusznością, że posiadam y na ziem iach 
polskich a głów nie w G alicyi taki zasób różno­

rodnych o najwyższej wartości leczniczej źró­
deł m ineralnych, że całkiem  praw ie w ysiar- 
czyćby nam  mogły — ogół jednak niedow ierza 
skuteczności tych wód, zrażony niewygodam i 
i innymi kardynalnym i brakam i, jakie znosić 
musi w ciągu kilkutygodniow ego pobytu 
w  polskich zakładach kuracyjnych. Na czoło 
ich w ysuw ają się: w ielka drożyzna, brud, n ie­
porządek, częsty brak uprzejm ości w oficyali- 
stach zakładow ych, w yraźne lekcew ażenie 
uboższych kuracyuszów  obok w strętnego łam a­
nia się w pół przed możniejszym i i znakom it­
szymi — to ostatnie zresztą w G alicyi zdaje się 
być powszechne. T am  raz w raz ktoś kom uś 
„całuje rączki“ i „do nóżek p ad a“. Jest to za­
pew ne tylko czczy frazes, ale w tym  fraze­
sie w łaśnie odbija się dusza ogółu — ta m a­
ła, pokorna, do płaszczenia się skłonna du­
szyczka.

W racając do zdrojowisk, pow iedzieć m u­
szę otw arcie i szczerze tym  wszystkim , którzy 
z dobrej, czy ze złej woli, z patryotyzm u, czy 
z w łasnego interesu staraju się w ielkiem i zapo­
w iedziam i i w ysokolotnem i obietnicam i łudzić 
łatw ow ierną, i m ięką duszę naszą, że już niem a 
m iędzy nam i praw ie nikogo, ktoby na swojej 
skórze nie dośw iadczył rozkoszy pobytu w pol- 
skiem  miejscu kąpielow em .

W eźm y taki np. Truskaw iec, o którym  od 
jakiegoś czasu coraz głośniej zaczyna być w 
Królestw ie. I słusznie. N atura obdarzyła go 
wysokiej w artości skarbam i leczniczymi. Sam a 
„N aftusia“ to zdrój-klejnot, jakiem u rów nego 
niem a, zdaje się, na całym  świecie, a obok 
niego są przecież jeszcze inne nie mniej cen­
ne; cóż z tego, k iedy całe to bogactw o dostało 
się w ręce ludu niem rawego, ciężkiego, leniw e­
go i beznadziejnie ospałego. Cacko zrobiliby 
już z tego daw no francuzi lub niemcy, uroczą 
siedzibę letnią, do której ze w szech stron P o l­
ski i nie Polski ściągałyby rok rocznie tłum y — 
nie jakieś m izerne 5 do 6 tysięcy; m y natom iast 
odstręczam y i tych niewielu, którzy m ają jesz­
cze odw agę przyjeżdżać po zdrow ie do takiej 
dziury. Z araz  uspraw iedliw ię się z tego n ie­
estetycznego określenia. D w a la ta  tem u sprze­
dany został T ruskaw iec jakiem uś T ow arzy­
stwu, w którem , po za paraw anem  jednego 
polskiego nazw iska, kryć się miało sporo ży ­
dów. Z m iana  w łaściciela zaznaczyła się w 
roku następnym  podskoczeniem  cen na kąpiele 
i na  w iele innych efektow ych i nieefektow ych 
urządzeń. Z aprow adzono  ośw ietlenie e lek­

http://rcin.org.pl



Nr. 3 HUMANISTA POLSKI 9

tryczne, ale  drogi, ulice i różne przejścia pozo­
staw iały w iele do życzenia; w  łazienkach mi" 
neralnych w ysilono się na przepych d la  kura- 
cyuszów I-ej klasy, natom iast 11-ej zadaw alać 
się m usieli w ym oczonem i, drew nianem i w an ­
nam i i drżeć z zim na w nieopalanych num e­
rach przy  często nizkim  stopniu tem peratury 
pow ietrza w  tych stronach. Lecz to m ożnaby 
jeszcze wytrzym ać; alejjuż czarna rozpacz ogar­
niała każdego, kto był skazany  na kąpiele bo­
rowinowe. W  chlew ie byw a czyściej i przy­
stojniej, niż w tych kojcach, do których kura- 
cyuszów w prow adzano — kuracyuszów , n ie­
rzadko też zachow ujących się tam  jak w  chlewie. 
A le  na to nikt nie zw racał uwagi, ani służba, 
sam a brudna i niedbała, ani kontrola praw ie 
zaw sze nieobecna i w ogóle mało widocznie 
uśw iadom iona, co do w ym agań higieny i porzą­
dku. T ak  dalece, że trudno oprzeć się było 
podejrzeniu, czy jedna i ta  sam a borow ina nie 
służyła k ilka razy różnym  osobom  do użytku. 
T o  wystarcza, zdaje się. Pom ijam  inne w ażne 
przykrości pobytu  w takiem  miejscu jak: brak 
dobrej czytelni książek i czasopism, n iepo­
m iernie drogą opłatę w jednej i drugiej, droży­
znę i niew ygodę m ieszkań, nieistnienie zdrowej 
i przystępnej w  cenach restauracyi, czystych 
i przyzw oicie utrzym yw anych sklepów  z arty­
kułam i żyw nościowym i oraz inne niedobory, 
zw iązane z tak  pierw otnem  pojm ow aniem  po­
trzeb przyjeżdżających, jakie się u nas p rak ty ­
kuje wogóle. M a się w rażenie, że wszyscy 
ci ludzie rok cały w yczekują niecierpliw ie 
chwili, kiedy, starając się dać jak najmniej, n ie­
m iłosiernie obdzierać będą każdego z przyby­
w ających ze skóry. I to jest typow e d la  w szy­
stkich zdrojow isk polskich. Co powiedzieliśm y 
o T ruskaw cu, zastosow ać się da do każdej in­
nej m iejscowości kąpielow ej u nas.

Niech w ięc takie instytucye, jak świeżo 
pow stały  w e Lw ow ie „Z w iązek krajow y zdro­
jowisk i uzdrojow isk“, jak „Bank akcyjny zdro­
jow isk“, także tylko co założony w e Lwowie, 
z góry będą przygotow ane do w alki z zakorze­
nioną już, przynajm niej u nas w" Królestw ie, 
nieufnością do galicyjskiej roboty i galicyjskich 
obiecanek. A rtykuły  zjednanych koresponden­
tów  nie zam ydlą nam  oczu. Ż ądam y nam a­
calnych dow odów , że o nasze zdrowie i naszą 
w ygodę nap raw dę dbać tam  będą chcieli; że 
d la  m iejscowych nie będziem y tylko owcami, 
k tórych runo jak  najskrzętniej obstrzygać nale­
ży, że z naszem i przyzw yczajeniam i do czysto­

ści i kultury w życiu liczyć się będą; bo nie 
jesteśm y tow arem , z którym  nabyw cy wolno 
wypraw iać, co mu się podoba.

I  C.

Zebranie delegatów T. K. P.
Przed tern zebraniem  t. zw. „opozycya“ 

puściła w obieg broszurę, rozesłaną praw dopo­
dobnie w edług adresów  telefonowych, gdyż 
potężny pakiet egzem plarzów  niedoręczonych 
najrozm aitszym  figurom, aż do hrabiów  w łącz­
nie, poczta złożyła w biurze Tow arzystw a. P o­
niew aż t. zw. „centrala“ w swych m odłach 
odżegnyw a się od powietrza, głodu, ognia, w oj­
ny i takiej opozycyi, z którą spółżyć na żadnych 
w arunkach nie chce, więc nie będziem y rozkrę­
cali tego krętackiego dokum entu, mającego 
w ykazać, że na  cudzym  dachu siadło sobie sta ­
do niew innych gołąbków a źli m ieszkańcy tego 
dom u zaczęli do nich strzelać. Co się dzieje 
w  głowie, czy w głowach autorów tego w ypra­
cow ania, dość przytoczyć jeden szczegół. Z a ­
rząd Tow arzystw a zarzucał niektórym  oddzia­
łom, że się zorganizowały klasow o i działały 
partyjnie; n a  to odpow iada broszura, że „przy­
k ład  pod tym  w zględem  dany został przez 
jedną z sekcyj centrali“, k tóra w swoich uchw a­
łach „stanęła na gruncie klasow ym , m ieszczań­
sk im “. A  jakież to były uchwały? 1) Jednem  

.jz . najw ażniejszych zadań (T. K. P.) jest spo l­
szczenie m iast i 2) Do T. K. P. jako do insty- 
tycyi polskiej, m ającej podług ustaw y szerzyć 
ośw iatę śród ludności polskiej, m ogą należyć 
tylko polacy bez różnicy w yznania i pocho­
d zen ia“. T o  m a być stanow isko m ieszczańsko- 
klasowe! Może, ale w rozum ieniu mniej po ję­
tnych socyologów 1 lub 2 klasy.

N ależałoby przeprow adzić szczegółowy 
porachunek z żywiołami, które przyczepiw szy 
się do organizacyi im obcej i nienaw istnej, za­
m ąciły ją skandalicznie i poderw ały  grunt pod 
nią. A le musimy ten  porachunek odłożyć w o­
bec zaw ieszenia działalności T ow arzystw a 
K ultury Polskiej przez władzę.
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Literatura polska.

G. Daniłowski: M a r y a  M a g d a l e n a ,  
powieść, z portretem  autora, str. 371, K ra­
ków 1913, Książka.

W  poprzednich swoich utw orach autor 
w ykazał niezw ykłą siłę w  m alow aniu nam iętno­
ści i uniesień zmysłowych, a jego erotyka w  poe­
m acie N a  w y s p i e  prześciga artyzm em  na­
w et podobną pieśń Słowackiego. M ożna więc 
było spodziew ać się, że gdy w eźm ie za bohater­
kę jakąś M agdalenę, w yśw ietli ją  olśniew ający­
mi blaskam i swego talentu. T rzeb a  było jednak 
poczucia szczególnej mocy, ażeby się odw ażyć 
na przedstaw ienie najw iększej z M agdalen — 
biblijnej. Sam a ta  postać, m oże w rzeczyw i­
stości niedorów nyw ająca późniejszym  sw ym  
podobiznom , ale oprom ieniona przez tradycyę 
bajecznym  urokiem , p rzedstaw iała  ogrom ną 
trudność takiego w yobrażenia jej, które by do­
stroiło się do napięcia legendy. A  o ileż ta 
trudność potęguje się, gdy z tą  bohate iką  zw ią­
zane są takie postacie, jak Chrystus, Judasz 
i inni apostołowie! N iedarem nie ludzkość przez 
tysiąc k ilkaset lat w yolbrzym iała je sw oją m y­
ślą i fantazyą — najw iększe i najśw ietniejsze 
ram y sztuki zdaw ać się będą zaw sze d la  nich 
za m ałe i za skrom ne.

W  rozsnuciu pow ieści w idoczne jest cią­
głe w ahanie się autora w  w yborze stanow iska, 
z którego m a patrzeć na jej bohaterów . I istot­
nie był to w ybór niełatw y. N ależało bowiem  
albo poddać się legendzie i przyjąć całą nai­
w ność jej tw ierdzeń, co d la  p isarza niew ierzą­
cego było niepodobieństw em ; albo oprzeć się 
na  gruncie realistycznym  i potargać legendę, 
p rzed czem  znow u cofała się ręka poety. D a­
niłowski połączył oba te punkty  w idzenia 
i sprow adził dwoistość ośw ietleń  w raz z nieu- 
niknionem i jej następstw am i. M arya M agda­
lena jest w ulkanem  pożądań  rozkoszy płcio­
wej, k tóry  nagle, bez w idocznej przyczyny, staje 
się w ulkanem  miłości d la  m istrza. Chrystus 
jest m esyaszem  now otestam entow ym , ale z 
przym ieszką obcej jego charakterow i biblijne­
mu światowości. T ak  np. w yszedłszy od P iła­
ta  m ów i do M agdaleny: „A jakeś dziś ślicznie 
u b ran a“. A utor opisuje scenę w skrzeszenia 
Ł azarza, w spom ina o rozm nażaniu jad ła  na 
uczcie kannejskiej, o innych cudach i zm ar­
tw ychw staniu, ale  pozostaw ia czytelnika w 
w ątpliw ości, co do swojej w  nie wiary.

Śród takich niedom ów ień i zm iennych 
nastrojów  tonu rozwija się następujący w ątek 
powieściowy. Z  bratem  Łazarzem  i siostrą 
M artą m ieszka piękna M arya z M agdali, którą 
uw iódł pierw szy Judasz i która rozdaje i ro- 
sprzedaje sw e cudow ne ciało jako jaw nogrze­
sznica. R ozpustne życie dziew czyny nie razi 
zupełnie jej otoczenia. W łaściw ie jest ona ra ­
czej grecką heterą, nie żydów ką. Do Jerozoli­
m y przybył Chrystus. R azu pew nego oburzo­
ny tłum w yrzucił M aryę z lektyki i przyw iódł 
ją przed uczącego m istrza. O n jej nie tylko 
nie zgromił, ale okrył poszarpaną sw ym  p łasz­
czem. O d tąd  rozpoczęła się jej d la  niego m i­
łość. Tow arzyszy mu w pochodach, nie odstę­
puje podczas procesu, jest obecna przy ukrzy­
żow aniu, pije krew  z ran  m ęczennika, które 
skutkiem  stygm atyzacyi otw ierają się w jej cie­
le, w reszcie z polecenia P aw ła udaje się do 
gm iny w M arsylii (?), gdzie na w łasne żądanie 
zostaje ukrzyżow ana. Judasz, który oskarżył 
m istrza, zaw iedziony w nadziei, że ten ogłosi 
się królem , otrzym aw szy nagrodę, dobrow ol­
nie, czy też przypadkow o, spadł z góry i roz­
trzaskał sobie głowę.

H istorya Chrystusa, pow tórzona z m ałe- 
mi zm ianam i za E w angelią, nie spraw ia w  p o ­
wieści w rażenia naw et w  najtragiczniejszych 
m om entach. Jest ona zbyt znana i zbyt udra- 
m atyzow ana przez legendę, ażeby m ogła 
w strząsać w parafrazie sam a przez się bez do­
dania jakichś nowych, potężnych pierw iastków , 
C ała więc uw aga czyteln ika skupia się na M ag­
dalenie. Drugi okres jej życia, w  którym  prze­
p a la  ją ekstaza religijna, przedstaw iony zaj­
mująco, ale pierw szy lśni tak  pysznem i b arw a­
mi i blaskam i języka, na  jakie m oże dotąd 
nikt się nie zdobył. W  opisach w dzięków  
pięknego ciała i jego nam iętnych drgań D ani­
łow ski jest nieporów nany. K ażda scena stano­
wi osobny skończony obrazek niezm iernie go­
rącego kolorytu, w obec którego O w idiuszow - 
skie ilustracye do „sztuki kochania“ są m dłem i 
bajkam i eunuchów. A  naw et najbardziej po­
żerane przez czytelników  karty  D z i e j ó w  
g r z e c h u  Żerom skiego bledną i p lam ią się 
pospolitem i skazam i w obec zm ysłowych pa- 
roksyzm ów  M a r y i  M a g d a l e n y .

G ra w  niej po tęga żywiołu, która daje 
św iatu  ludzkiem u najtrw alsze istnienie i naj­
w yższą rozkosz.

N.
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N O W E KSIĄŻKI.

E. O rzeszkow a: P i s m a ,  ze w stępem  A. 
D rogoszew skiego, tom ów pięć, W arszaw a 1913, 
G ebethner i W olff.

W  tym zbiorze pomieszono następujące utwory: Obra­
zek z lat głodowych, Za doliną róż, Echo, Niziny, Tadeusz, 
Cień, W zimowy wieczór, Nad Niemnem, Dziurdziowie, 
Cham, Anastazya, Bene Nati.

W . Shakespeare D z i e ł a  D r a m a t y c z ­
n e ,  tom  VII, W arsz. 1913, G ebethner i W olff.

Sz. T okarzew ski: Z b i e g ,  w spom nienia 
z Syberyi, str. 186, W arszaw a 1913, G ebethner 
i W olff.

Jest to kilka opowiadań, których wątku dostarczył 
autorowi długoletni pobyt na Syberyi w charakterze skazańca 
politycznego.

M. Lewy: N o w a  u s t a w a  o u b e z ­
p i e c z e n i u  o d  w y p a d k ó w  p r z y  p r a ­
c y , str. 158, W arszaw a 1913, K sięgarnia po­
w szechna.

W . R apacki: K r ó l  H u  s y t ó w, powieść, 
str. 180, W arszaw a 1913, G ebethner i W olff.

T . Lubińska: J a r z m o  m i ł o s n e ,  po­
wieść, str. 390, W arszaw a 1913, G ebethner 
i W olff.

S. Przybyszew ski: W y z w o l e n i e ,  po­
wieść, II część „M ocnego człow ieka“, str. 311, 
W arszaw a 1913, G ebethner i W olff.

B. M ałecki: R ó ż e ,  ich historya, klasyfi- 
kacya, zużytkow anie, hodow la, pasorzyty; w y­
danie 2, Kijów, 1912, Idzikowski.

A ryela: M o j a  p i e r w s z a  h i s t o r y a  
chronologia królów  polskich, w ierszem , str. 77, 
Kijów 1912, Idzikowski.

A . Dum as: W  i 1 c z y  c e, pow ieść, tom I, 
str. 192, W arszaw a 1913, G ebethner i W olff.

F. W . Foerster: W y c h o w a n i e  c z ł o ­
w i e k a ,  zesz. VIII (ostatni), W arszaw a 1913, 
G ebethner i W olff.

Dr. P. K eppler: W i ę c e j  r a d o ś c i ,  tłom. 
z niem ieckiego, str. 133, W arszaw a 1913, „P rąd“.

E. Sokołowski: N i e  b i j m y  d z i e c i ,
str. 73, W arszaw a 1913, G ebethner i W olff.

Br. O strow ska: A n i o ł o m  d ź w i ę k u ,  
zbiór poezyj, str. 247, W arszaw a 1913, G ebeth­
ner i W olff.

S. Górka: S z t u k a  z d o b y c i a  m a ­
j ą t k u ,  str. 316, Kraków, 1913.

Dr. A. Tom aszew icz-D obrska: S p r a w o ­
z d a n i e  z działalności przytułku położnicze­
go 2-go od r. 1882 — 1911, str. 30 i 8 tablic. 
W arszaw a 1912.

R zecz nap isana pięknie i pouczająco.

M. Mossoczowa: K r w a w e  d z i e j e ,
str. 63, Lw ów  1913, B iblioteka M acierzy Polsk.

W . G izbet Studnicka: O b r a z k i  p o l ­
s k i e ,  str. 154 z rycinami, Lw ów 1913, Bibh 
Mac. Polsk.

F ra Silvio: M s z a  G a n e s i s ,  str. 61, 
Łódź, 1913.

Z aczyna się tak:
Siadaj na mnie, jedziemy tam, gdzie wieczne lody; - 
Pojedziemy, aniele, na ślub Lucyferów,
Wglądać się będziemy w ciężarne porody,
Gdzie my — sen fantastystyczny wiecznej myśli sterów 
Wstaliśmy nago

Tam Bogów chram 
Łożnica snu 
Tam On śpi sam 
Tam duszno mu

A  kończy się tak:
Korowód trumien płynie 
W ostatniej — jęki one —
Niech imię moje zginie,
Przeklinam, Bytu, cię!

W  środku podobne wiersze.

G Ł O S Y .

W  P r a w d z i e  W . Rzym owski, ośw ie­
tlając w yskok F ilipa z Konopi, p. D ubrow skie- 
go, pow iada:

Tak! wiemy, że można znieważać nas bezkarnie. Wie­
my o tern, i Pan także wiesz to doskonale, że nie trzeba być 
ani zuchwałym, ani nawet odważnym na to*, aby ubliżyć 
najbezczelniej. Nie trzeba wcale na to być wielkim. Oh! 
nie trzeba być Dostojewskim, aby imię polskie obryzgać bło­
tem, ani Gorkim, aby owo błoto zaprawić ironią. W ystar­
cza być gadziną, miernotą, w nizinach pełzającą, aby całe na­
ręcza kolców i śmieci, z rynków publicznych zebrane, spo­
kojnie w twarz polską — nieosłoniętą — ciskać.

Głos Pański roztapia się i bez reszty niknie w chórze 
innych głosów, które, jak Pan przyznajesz to sam, zaszczytu 
nie przynoszą Rosyi. Splata się z nimi głos Pański harmo­
nijnie w rozległą i straszną pieśń, która nam, Polakom, to­
warzyszy od kołyski do grobu, i która tylko nam, Polakom, 
może w kawałki nie poszarpać włókien nerwowych, tylko 
nam, którym przedtem pogruchotano kości.

Bo i czemże głos Pański w treści zasadniczej różni 
się od głosu owego czarnosecińca, który w interesie litwactwa 
tęskni do rządów Murawjewa wileńskiego? Czem głos Pań­
ski różni się od głosu pana Bikermana? Ten ostatni, stwier­
dzając, że odporność społeczeństwa polskiego względem 
Żydów rośnie w miarę łagodnienia rządów rosyjskich w Kró­
lestwie, pisze: „Pod rządami Hurki Polacy nie prześladowali 
Żydów. I gdyby obecnie osadzić w Warszawie Murawjewa 
wileńskiego, to bojkot Żydów ustałby natychmiast“.

N astępnie zadaje przeciw nikow i k ilka 
pytań:
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Czy Petersburg posiada 40 proc. ludności cudzoziem­
skiej? Czy w Moskwie podczas wyborów do Izby państwo­
wej zdarzył się wypadek, iżby ani jednego Rosyanina nie 
dopuszczono do grona wyborców? Czy o losach mandatu 
w któremkolwiek z miast rosyjskich rozstrzygała ludność 
nierosyjska?

Odpowiedz Pan naprzód na te pytanial Odpowiedz, 
czy w sercu Rosyi rozległ się okrzyk, ażeby przestała istnieć, 
ażeby przestała być sobą? Czy w stolicy Pańskiego narodu 
Żydzi wystąpili z hasłem podporządkowania interesu rosyj­
skiego interesom własnym? I, na domiar, wyobraź Pan so­
bie, że Żydzi stanowią szóstą część ludności Pańskiego kra­
ju, i że obcym posługują się językiem, i że zwartą masą 
obsadzili najwybitniejsze ogniska kultury, i że główny ośro­
dek swoich interesów stawią w poprzek jedynej drogi, na 
której rozwinąć się może przyszłość Pańskiej ojczyzny. Tak! 
zważ Pan to w myślach swoich, zważ to wszystko na szalach 
sumienia, nim ochrzcisz nas mianem antisemitów.

Tymczasem zaś, pozwól Pan powiedzieć sobie, że 
gdybyśmy w Polsce Żydów mieli w takim stopniu spolszczo­
nych, w jakim Żydzi w Rosyi są zruszczeni, to wcaleby u nas 
„kwestya żydowska“ nie istniała. My wszystkim żydom, 
którzy na wspólnym z nami gruncie narodowym stają, szero­
ko bratnie otwieramy ramiona. Wszelako z tymi, którzy 
się nam na każdym przeciwstawiają kroku, liczyć się musi­
my, jako z wrogiem.

W  T  y g o  d n i k u  I l u s t r o w a n y m  
A. Św iętochow ski zam ieścił artykuł p. t. „Żydo- 
P o lsk a“, w którym  uzasadnia następujące tw ier­
dzenia: 1) nadm ierna ilość żydów  napływ o­
wych, k tóra przew yższa siły chłonne naszego 
społeczeństw a i grozi jego bytowi; w yzyw ają­
ca i d rażniąca tak tyka nacyonalistów  żydow ­
skich w  zw iązku z napaściam i na polskość ich 
dobrow olnych i najętych obrońców  — te p rzy­
czyny w ytw orzyły u nas lub spotęgow ały  p rąd  
antisem icki, jako ruch obronny; 2) asym ilato- 
rzy, którzy z początku przeciw staw iali się na- 
cyonalistom  żydow skim , stanęli dziś p rzew a­
żnie po ich stronie, przenosząc solidarność w y­
znaniow ą i rasow ą nad  polsko-społeczną. Z a ­
chow ując pozory, które już nikogo nie łudzą, 
i przyłączając się faktycznie do m asy narodo­
wi polskiem u obcej lub nieprzyjaznej, nie tylko 
pow iększają jej w rogą siłę, ale  sam i p rzyw ra­
cają ghetto, przeciw ko którem u zaw sze w al­
czyli. D odać należy, że jakkolw iek w  m im o­
w olnych jego tw órcach zrozum iała jest chęć 
i po trzeba udow odnienia, że autor „Zydo- 
P o lsk i“ zm ienił stanow isko w  spraw ie żydow ­
skiej, w  istocie zajm uje on to sam o od chwili, 
k iedy w  rozpraw ach stronnictw a D em okracyi 
P ostępow ej j w alczył przeciw  zżydzeniu kraju 
i broniąc żydów  od krzyw d, nigdy im Polski 
n a  łup nie oddaw ał. Nie znaczy to, ażeby zm ia­
n a  przekonań  w  spraw ach  praktycznych nie

była dozw oloną, a naw et konieczną. Kto jej 
nie uznaje, pow inien ulubionego konia, który 
dostał nosacizny, dalej głaskać, narażając się 
n a  śm ierć niechybną, zam iast go zastrzelić. 
Daw niej żydzi nie rościli sobie pretensyi do 
naszej ojczyzny, jako do swojej własności, d a ­
wniej asym ilatorzy uw ażali się za polaków , 
a  dziś ci patryoci, w yw odzący się w  prostej 
linii od Jank la  Cym balisty, rozdzierają publicz­
nie szaty dlatego, że ktoś śm iał litw aków  n a ­
zw ać „szczuram i w ędrow nym i“, tych litw a­
ków, którzy nazyw ają Polskę „trupem “, dom a­
gają się d la  niej M uraw iew a i krzyczą głośno 
w  w agonie do konduktora: „kak w y sm iejetie 
gow ohyt po polsk i“?

G a z e t a  P a b i a n i c k a  nie w ierzy 
w szczerość uczuć osób, podpisanych na ode­
zw ie łódzkiej, w zyw ającej do zgody z żydami. 
W edług niej

„dominujące miejsce zajmują w niej lekarze, dalej 
adwokaci, przełożone szkół i nauczyciele, rejenci. — Więk­
szość z tych osób dlatego tylko mieszka w Lodzi,że im się tu 
dobrze dzieje, że robią pieniądze — ci więc poważnie ucier­
pieliby w wypadku, jeśliby żydzi, odpłacając społeczeństwu 
polskiemu, zechcieliby nawzajem ich bojkotować, czerpią oni 
bowiem przeważnie swe dochody z ludności żydowskiej. — 
Już dość dawno słyszałem, że ci z łódzkich lekarzy polaków, 
którzy mLli praktykę przeważnie w sferach żydowskich — 
bez porównania mniej zarabiają. — Część zpośród podpisa­
nych uległa oczywiście namowom, a tylko mała cząsteczka 
są to zaślepieńcy a la Krzywicki lub Sempołowska. — Zu­
pełnie wyraźnie jest widoczne, iż w akcyi „pojednawczej“, 
przemówiła jedynie „kieszeń“ i nic więcej. Smutne to, ale 
niestety prawdziwe. Wszak przez wydanie takiej odezwy 
w chwili gdy społeczeństwo polskie pragnie rozumnie i celo­
wo dojść przez stopniowe zdobywanie w handlu placówek, 
do ujęcia steru jego w swe ręce, owa zaślepiona grupa nasze­
go społeczeństwa, jak w Warszawie, tak obecnie w Lodzi, 
daje wcale niedwuznacznie do zrozumienia, że obcy naród 
i cudze dobro są im droższe niż swoich.

W  przypadkach  w ątpliw ych w olim y za­
w sze przypisyw ać ludziom  pobudki dobre, niż 
złe; w ięc m oże i tu było pierw szych więcej, niż 
przypuszcza G. P a b i a n i c k a .

K u r y e r  W  a r s z a w s k i  zw raca uw a­
gę na bardzo sm utny fakt:

Coraz czętsze są przypadki omdlewania dzieci pod­
czas nauki w szkołach początkowych naszego miasta. Przy­
czyną jest głód...

Chłopcy i dziewczęta z brudnych suteryn, poddaszy, 
izb niehigienicznych i natłoczonych zdążają do odległych 
szkół, bardzo często bez posiłku lub po śniadaniu — zbyt 
skromnem. Przebywając znowu w ciasnych lokalach szkol­
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nych po 5 i 6 godzin dziennie, większość dzieci bladych, mi­
zernych, źle odzianych i obutych, traci wrażliwość na po­
dawaną im wiedzę początkową, jest senna bezmyślna, przy­
tępiona; organizmy zaś wątłe opadają z sił i tracą przyto­
mność. Zapytywane przez nauczyciela dziecko, co mu do­
lega, odpowiada, że nie jadło śniadania lub jest bardzo 
głodne. O jakiejkolwiek nauce wydajnej w takich okolicz­
nościach niema mowy. Jakże zaradzić złemu?

Na zachodzie Europy sprawę tę już dawno rozwiąza­
no. Dzieci w szkole otrzymują bezpłatnie posiłek — śnia­
dania lub obiady — na koszt państwa lub społeczeństwa. 
Pierwsza usunęła głód ze szkoły Anglia jeszcze w r. 1891 
i obecnie we wszystkich szkołach angielskich wprowadzono 
t. zw. „śniadania szkolne“. Za przykładem Anglii poszły: 
Belgia,,Szwajcarya, Francya, Włochy i inne państwa. We 
Włoszech istnieją dwa systemy udzielania posiłku uczniom: 
pierwszy, zapoczątkowany w San Remo, polega na dawaniu 
gorących śniadań; drugi — z zimnych przekąsek: bułeczek 
z masłem, serem i t. d. System drugi, zastosowany w Cre­
monie, ma większe rozpowszechnienie, gdyż jest tańszy. 
Cremona wydaje na śniadanie każdego dziecka dziennie 
3 do 4 kop., San Remo — 6 kop.

I u nas, w niektórych szkołach średnich i w kilku 
początkowych prywatnych otrzymują dzieci gorący posiłek, 
ale w przeważnej większości szkół naszych dziatwa, zwłasz­
cza rodziców niezamożnych, jest głodna.

Sprawę zapewnienia dzieciom wszystkich szkół po­
siłku omawiano w kołach pedagogicznych, ale nauczyciele 
sami niewiele zdziałają tam, gdzie potrzebny jest wysiłek 
zbiorowy: nauczycielstwa, społeczeństwa i miasta. Pierwsi 
powinni w zrzeszeniach swoich stan odżywiania się dziatwy 
wszechstronnie omówić i uchwały podać do wiadomości 
ogółu. Społeczeństwo, utrzymujące szkoły prywatne, musi 
do budżetów szkolnych wstawić pozycyę na posiłek dla 
dzieci; to samo winno być zastosowane w szkołach, istnieją­
cych kosztem miasta.

Zanim sprawa pożywienia bezpłatnego w szkołach 
naszych załatwiona będzie w drodze prawodawczej, inicya- 
tywa prywatna i społeczna musi ją zapoczątkować, gdyż 
w ten sposób poczynano sobie również za granicą.

T e a t r .

U tw ory książkow e n a  scenie.

W  T eatrze  Polskim  — nowym , niedaw no 
zbudow anym  przybytku — w ystaw iono naprzód 
I r y d j o n  a K rasińskiego a następnie  N o w e  
A t e n y  A. N ow aczyńskiego. Co do pierw sze­
go działał on głów nie urokiem  nazw iska i w ra­
żeniam i z czytania. P erspek tyw a teatru  nie 
tylko w  dekoracyach i m askach aktorów , ale 
także w  utw orach w ym aga rysów  w ydatnych, 
które w  niej łagodnieją, zachow ując w yrazi­
stość. Irydjon nie jest postacią  o konturze jasno 
zarysow anym , a le  figurą zagadkow ą, kroczącą 
w  prześw ietlonych m głach, rzucającą słow a ta ­
jem nicze i w ieloznaczne. Było to w ięc cał­

kiem  naturalnem  i łatw em  do przew idzenia, że 
on w perspektyw ie scenicznej straci zupełnie 
cechy określone, zatrze się. T ak  było.

P. Nowaczyński jest satyrykiem  znakom i­
tym, chociaż zbyt barokowym  i dziw acznie 
m akaronistycznym , ale dram aturga m a w sobie 
niewiele. K ładąc cały swój ta len t i zabiegi 
w  ostre szlifow anie frazesu i m igotliwość w y ­
razów, nie stw arza ruchu, który jest głównym  
nerw em  akcyi scenicznej. Stąd też jego „Sa­
tyra na w ielki K raków “ jest rzeczywiście sa ty ­
rą, ale nie kom edyą, to znaczy, że w olim y ją 
czytać, niż słuchać. W szystkie szpilki, lancety, 
kindżały, którym i autor posługuje się w praw nie 
i niem iłosiernie, ukazują cały swój artyzm  obro­
bienia i ciętość działania w książce; na deskach 
teatru  giną i nieraz nudzą. N aturalnie od cza­
su do czasu w ybłyśnie mocno jakiś dowcip, ja ­
kieś trafne spostrzeżenie -— i w tedy  w idz się 
ożywia. W ogóle zaś zachowuje się tak, jak 
gdyby słuchał czytania — zbyt długiego i zbyt 
prędkiego.

KRONIKA PO W SZECH N A .

— Wilno otrzymało nową instytucyę społeczno- 
oświatową: „Towarzystwo biblioteki publicznej imienia Eu­
stachego i Emilii Wróblewskich“. Zgodnie z ustawą składa 
się ono z 99 członków rzeczywistych i nieograniczonej liczby 
dożywotnich i popierających. Ma prawo utrzymywania 
biblioteki, archiwum i zbiorów starożytności, urządzenia czy­
telni i wypożyczalni, posiadania gabinetów dla prac nauko­
wych oraz organizowania odczytów i wykładów publicznych. 
Obecny majątek Towarzystwa stanowi: księgozbiór, obejmu­
jący około 65,000 tomów, około 3000 sztychów, przeszło 
1000 map; w archiwum znajduje się około 5000 rękopisów 
i przeszło 10,000 aktów, dokumentów, listów i autografów, 
zbiór masoński, godeł, pieczęci; zbiór obrazów i około 
100 sztuk rzeźb, medale i medaliony. Prócz tego Towarzy­
stwo ma prawo na plac i posiada 40,000 rb. w gotówce na 
rozpoczęcie budowy gmachu bibliotecznego.

— W  początkach stycznia 1910 r. Królestwo Polskie 
podług zestawień urzędowych, posiadało 118 miast i miaste­
czek z 2,736,786 ludności. Ta statystyka uznaje tylko trzy 
kategorye: rosyan, żydów i „pozostałych“. Ludności rosyj­
skiej znajduje się w miastach Królestwa 149,396, żydów — 
1,132,166, „pozostałych“, t. j. polaków i niemców 1,455,224. 
Z  miast gubernialnych, prócz Warszawy, Kalisz liczy pola­
ków (zawsze z niemcami) 23,418 na 48,946 ogółu mieszkań­
ców, K ielce— 18,431 na 31,171, Lublin 26,495 na 65,870, 
Radom 23,462 na 47,594, Piotrków 21,652 na 41,702 i t. d. 
Łódź na 408,442 mieszkańców liczy 3597 rosyan a 92,558 ży­
dów. W większych miastach niegubernialnych Włocławek 
na 33,764 liczy 22,743 polaków i niemców, Zduńska Wola 
9,674 na 25,705, Będzin 23,512 na 49,623 i t. d. W małych 
miastach i miasteczkach stosunek ten jest jeszcze gorszy: 
w Sochaczewie np. mamy 1918 polaków na 4910 żydów, 
w Międzyrzecu 3772 polaków na 12,744 żydów, w Kałuszy­
nie 1382 polaków na 8257 żydów. Jest też curiosum, mia­
steczko Szaki, w którem śród 2580 żydów żyje 100 chrześcian 
polaków. — W  Galicyi ludność miejska wynosi 1.600,000, 
stanowi 20o/° ogółu mieszkańców kraju i skupia się w 32 mia­
stach i 139 miasteczkach. I tu żydzi są potężnym składni­
kiem, który jednak od lat 30 stale w odsetkach się obniża
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we Lwowie np. z 28,2 na 27,8°;0, w 19 miastach znaczniej­
szych z 46,6 na 38,5%, w 83 miasteczkach z 48,1 na 42%.

— „Swój do swego“ stało się kanonem szerszego 
ogółu; że ten kanon jednak nie znalazł odgłosu w najszer­
szym świadczy następujący fakt, z oburzeniem przez opinię 
publiczną opowiadany. Nawprost Dworca wiedeńskiego 
wybudowano ogromny hotel, własność hr. Przezdzieckich, 
któremu dano patryotycznie brzmiącą nazwę „Polonia“. 
Całkiem jednak niepatryotycznie zupełne urządzenie we­
wnętrzne numerów, restauracyi, cukierni powierzono akcyj­
nemu towarzystwu w Wiedniu na wysoką sumę. Podobno
0 dostawę platerów i szkła zwrócono się również do firm za­
granicznych. Tacy my zawsze: w słówkach tylko i w słów­
kach.

— Pan Włodzimierz Trąmpczyński przytacza w 
D n i u  ciekawy i mało znany fakt z dziejów dziennikarstwa 
polskiego: Na początku ósmego dziesiątka ubiegłego stule­
cia rząd pruski dla skuteczniejszego germanizowania polaków 
postanowił założyć wielkie pismo codzienne w języku pol­
skim. Podjął się tego zadania za dobre pieniądze właściciel 
dużej drukarni w Poznaniu, Ludwik Merzbach. Sprowadził 
on pocichutku z Warszawy dwóch zdolnych literatów i pu­
blicystów: Feliksa Kozubowskiego i Henryka Kona. Ci w naj­
głębszej tajemnicy zaczęli redagować G a z e t ę  P o z n a ń ­
s k ą  za pruskie pieniędze. Wprędce jednak wyśledzono
1 na widok publiczny wyniesiono całą haniebną robotę. Ko- 
zubowski, zapłacony jeszcze hojniej przez polaków, niż przez 
rząd pruski, przyznał się do wszystkiego i Poznań opuścił, 
Henryk Kcn zaś wstąpił do tajnej policyi poznańskiej a Merz­
bach zaczął wydawać hakatystyczny organ P o s e n e r  T a ­
g e b l a t t .

— Ciekawe wiadomości o ruchu żydowskim w Pa­
lestynie podaje ks. Kruszyński w P r z e g l ą d z i e  p o ­
w s z e c h n y m .  W r. 1873 było w Jerozolimie zaledwie 
kilkuset żydów. Korzystając z liberalnych zapatrywań Abdul 
Hamida, zaczęli przybywać do Palestyny coraz liczniej. 
W  1878 r. było ich już tu 34 tysiące, w 1907 r. 55 tysięcy, 
w 1909 r. — 95 tysięcy, a w tej liczbie około 7,250 rolników. 
Cały prawie handel jest w ich rękach. Pobudowali oni 
w Palestynie swoje szpitale, szkoły i różne instytucye, dają­
ce emigrantom schronienie i pomoc materyalną. Kapitaliści 
żydowscy pozakładali kolonie rolnicze w różnych okolicach 
kraju, nawet szkołę rolniczą i techniczną dla przygotowania 
fachowców. Są już winnice planowo prowadzone. Jedna 
kolonia posiada pół miliona szczepów winnych, przeszło 
4 tysiące drzew oliwnych i tyleż drzew pomarańczowych.

— Pocztowe kasy oszczędnościowe w Austryi nale­
żą do wzorowych instytucyi tego typu. Początkiem swoim 
sięgają tu zaledwie 1883 r. Pierwsze kroki były bardzo 
skromne a dziś, choć ogólna suma kapitałów złożonych nie 
przekracza 200 mil. kor., obroty wynoszą miliardy. Liczba 
osób, składających tu swoje oszczędności, wzrasta z każdym 
rokiem i przekroczyła już cyfrę 2,267,000, co stanowi 50% 
wszystkich ludzi oszczędzających w Austryi. Ten bezprzy­
kładny rozwój kas pocztowych przypisują temu, że na ich 
czele stali zawze ludzie wykształceni i niezrutynizowani 
w służbie biurowej.

— Nędza w Lodzi jak groźne widmo, nieobliczone 
w następstwach swoich, szerzy się w mieście. Zastój w prze­
myśle całego państwa, wywołany nieurodzajem a ostatecz­
nie niepewnem położeniem całej Europy, pociągnął za sobą 
bankructwo wielu znacznych firm w Rosyi, co zgubnie się 
odbiło na przemyśle łódzkim. Większość fabryk zaprzestała 
pracować lub zmniejszyła dni robocze do minimum. Komi­
tet obywatelski ilość bezrobotnych oblicza na 20,000, niektó­
rzy podnoszą tę cyfrę do 45,000. Nie koniec temu jednak, 
gdyż fabryki nie przestają się zamykać i liczba pozbawionych 
pracy wciąż się zwiększa.

— W tym roku Zjazd Kółek Staszica był niezwy­
kle liczny, bo posiadał około 500 delegatów. Takiego za­
stępu nie wystawi żadne inne stowarzyszenie. Trzydniowe 
obrady toczyły się z wielką zwięzłością przemówień i ści­
śle rzeczowo. Chłop nie umie i nie lubi szeroko deklamo­
wać, odurzać siebie i słuchaczów wonną frazeologią; mówi 
treściwie i przedmiotowo. Rozbierano sprawy ważne, mię­
dzy innemi może najważniejszą utworzenie syndykatu dla 
sprzedaży nasion i narzędzi rolniczych. Ogromna większość 
obecnych oświadczyła się za utworzeniem takiej spółki.

— W  czterdziestem z rzędu sprawozdaniu Spółek 
zarobkowych i gospodarczych w Poznańskiem i Prusach Za­
chodnich za rok 1911 znajdujemy dalsze dowody ekonomicz­
nego wzmagania się polaków w tej dzielnicy. Liczba 265 
Spółek powiększyła się w roku sprawozdawczym o 14; po 
za Związkiem jest jeszcze czynnych 22. W. Ks. Poznańskie 
posiada ich 201, Prusy Zachodnie 78. Wzrosła też ilość 
członków z 125,108 do 134,161. Suma posiadanych udzia­
łów podniosła się do 25,767,233 czyli o 1,980,966, oszczędno­
ści deponentów do 231,007,196 prawie o 26V2 mil. marek 
więcej, niż w roku poprzednim. Ciekawym też jest zawo­
dowy podział członków: a więc właścicieli ziemskich nale­
żało w roku sprawozdawczym do Spółek 1 756, gospodarzy 
i chałupników 68,575, dzierżawców 2608, przemysłowców 
i rzemieślników 20,830, innych zawodów 11,787, prócz tego 
nie sprawdzono przynależności zawodowej 28,607 członków.

— Lubelskie Towarzystwo rolnicze znowu zazna­
czyło się w sprawie doniosłości ogólnej. Przedstawiło ono 
C. T . R. memoryał, w którym domaga się wystąpienia do 
władz w celu zniesienia akcyzy od cukru-kryształu, co unie­
możliwiłoby wywóz jego zagranicę i rozmnożyło spożycie 
śród najszerszych mas. Zważywszy, jak wielką jest siła 
odżywcza cukru, z uznaniem przyjąć trzeba uchwałę lu­
belską.

— Śród zamieci śnieżnej na wyprawie pod biegun 
południowy zginął kapitan Scott, anglik, nie dotarłszy do 
celu, choć w niewielkiej od niego odległości. Ciało jego 
oraz towarzysza znaleźli skostniałe ci, którzy wybrali się na 
poszukiwanie śladów zagubionego.

— V-y Zjazd techników polskich we Lwowie 1910 r. 
utworzył delegacyę i polecił jej uporządkowanie naszego 
słownictwa rzemieślniczego. Delegacya ta, po zebraniu 
i opracowaniu materyału, wydała obecnie I część słownika, 
która obejmuje kowalstwo, ślusarstwo, kotlarstwo żelazne 
i miedziane, blacharstwo, obrabiarki i narzędzia rolnicze. 
Zrozumienie nazw ułatwiają rysunki.

Grono młodzieży nabyło pod Pilicą 50 morgów 
gruntu, na których zamierza zorganizować wzorową zagro­
dę, opartą na zasadach wspołdzielczości. Po za pracą na 
roli i w ogrodzie, będą w wolnych chwilach zajmowali się 
rzemiosłami.

Ilość samobójstw wzrasta stale — i nietylko u nas. 
W  Warszawie w r. 1910 zanotowano 561 wypadków, 
w r. 1911 697, w 1912 — 1023. W styczniu było ich 61,
w lutym — 85, w marcu — 105, w kwietniu — 72, w ma­
ju S5, w czerwcu — 107, w lipcu — 88, w sierpniu — 77, 
we wrześniu 83, w październiku — 79, w listopadzie—85, 
w grudniu — 96. Mężczyzn w ogólnej liczbie 548, ko­
biet 475. Te ostatnie nieraz symulują, gdy mężczyźni da­
leko częściej na seryo odbierają sobie życie. Śród prole- 
taryatu kobiecego jodyna jest bardzo często używaną tru­
cizną.

— W  Sterdyni, w pow. Sokołowskim, gub. Siedlec­
kiej gminiacy uchwalili jednomyślnie — jak donosi O g n i ­
s k  o, że w niedziele i święta w obrębie ich gminy będą zam­
knięte wszystkie handle z napojami alkoholicznymi. Uchwałę 
tę przedstawiono do zatwierdzenia gubernatora. Taż sama 
gmina przeznaczyła z czystych zysków kasy gminnej 420 rb. 
na straż ogniową, przeszło 1000 rb. na Szkołę 4-klasową 
i 160 rb. na telefon do Sokołowa.

— Taft przed swem ustąpieniem z prezydentury 
Stanów Zjednoczonych założył protest przeciw uchwaleniu 
ustawy, mającej ograniczyć dopływ emigrantów z Europy, 
jako szkodliwej dla przyszłości jego kraju, którego olbrzy­
mie obszary leżą jeszcze odłogiem i potrzebują rąk robo­
czych. Obecni wychodźcy są to przeważnie robotnicy rol­
ni z Europy wschodniej; choć ciemni i nieoświeceni nie za­
znaczają się oni żadnem specyalnem zamiłowaniem do 
zbrodni i występków, przeciwnie, fizycznie zdrowi, znalazł­
szy pracę, są bardziej odporni na wszelkie pokusy; a już 
w drugiem pokoleniu wychowani w szkołach amerykań­
skich dają obywateli bardzo przywiązanych do nowej oj­
czyzny.

— W  Galicyi, gdzie stan posiadania polskiego coraz 
bardziej się uszczupla, powstało Towarzystwo „Ziemia pol­
ska“, które położyło sobie za zadanie ochranianie tej ziemi 
od przechodzenia w ręce obce, szczególniej na kresach, bar­
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dziej pod tym względem zagrożonych. Z tego powodu 
pierwszy oddział Towarzystwa powstał w Krakowie w bliz- 
kości Śląska i tak licznie rozsiadłych w Zagłębiu Krakow- 
skiem kolonij niemieckich. Towarzystwo pilnie czuwa nad 
wychodźcami, zarówno wybierającymi się w drogę, jak po­
wracającymi. Pierwszych usiłuje często powstrzymać, dru­
gich, zasobnych w znaczne nieraz środki, skierować do osie­
dlenia na roli i kolonizacyi ziemi polskiej.

— W Krakowie odbył się podobno wiec żydów 
miejscowych, protestujący przeciw t. zw. „bojkotowi war­
szawskiemu“. W sali uniwersytetu ludowego debatowano 
nad wpływem, jaki ten ruch wywrzeć może na stosunki 
galicyjskie. Według relacyi D z i e n n i k a  p o z n a ń s k i  e- 
g o jeden z mówców, socyalista polski, p. Zalewski, oświad­
czył, że żydzi nie mają względem Polski żadnych obowią­
zków wdzięczności, gdyż za gościnnę „dali jej cywilizacyę 
i stworzyli miasta polskie“. Mają dziś oni swoje własne 
ideały narodowe i w ogromnej większości są syonistami. 
Bojkot zaś warszawski to ruch, propagowany wyłącznie 
przez drobne mieszczaństwo, zatrwożone konkurencyą ży­
dowską, ale ono skazane jest na zagładę. Wielki kapitał, 
do którego najbliższa przyszłość należy, nie jest antise- 
micki, a zwycięzcami ostatecznymi będą robotnicy, którzy 
nie mają nic wspólnego ani z nacyonalizmem, ani z anti- 
semityzmem. Robotnicy chcą autonomii dla Królestwa ale 
pod tym warunkiem, że i żydzi zgodzą się na nią, jeżeli 
dla siebie otrzymają także osobną autonomię eksterytoryal- 
ną i będą mogli rządzić się sami, j&ko naród. Socyaliście 
polskiemu odpowiedział żyd, zbijając jego dowodzenia. 
Oświadczył on przedewszystkiem, że żydzi wszędzie korzą 
się tylko przed siłą; w Poznańskiem np. są hakatystami. 
Dopóki Niemojewski zwalczał katolicyzm, przyklaskiwali mu, 
dostarczali materyałów, dopomagali wszystkiemi siłami; kie­
dy jednak zabrał się do zabobonów żydowskich i zaczął 
przedrukowywać talmudyczną książkę Szulchan aruch, pod­
nieśli taki gwałt, jak gdyby się zbliżał koniec świata. Mów­
cy przerywano, oczywiście, krzykami i sykaniem. Potępił 
też „bojkot“ warszawski redaktor socyalistycznego N a- 
p r z o d u ,  p. Hecker, z pochodzenia żyd, ale i jego wy­
wody nie podobały się na sali. Upewniał on, że w Kra­
kowie antisemityzmu obawiać się nie potrzeba. Przed kil­
ku laty redaktor antisemickiego G ł o s u  n a r o d u  był 
prawie dyktatorem, dziś prezydent miasta jest z żydów, 
obaj wiceprezydenci — jeden jest żydem, drugi z żydów. 
Sekretarz Akademii Umiejętności także z żydów. Bojkot 
w Królestwie jest barbarzyństwem, ale i żydzi dużo zawi­
nili, polakom nie można się więc dziwić, że nie chcą oddać 
im rządów w miastach. Bojkot jednak przeminie, ale ży­
dzi nie przeminą i, jak sądzi p. Hecker, zasymilują się, choć 
im zawsze pozostanie mundur rasowy — tu śród wielkiej 
wrzawy dotknął swego nosa. I ta mowa nie zyskała uzna­
nia zebranych.

Czy i kiedy?
(Nadesłane).

Słyszym y ciągłe zapytanie: czy i kiedy 
skończy się bojkot przeciw żydowski? O dpo­
wiedź trudna, ale  jednocześnie ramy, w  jakich 
ta  sp raw a przedstaw iona jest publicznie, są 
zbyt szerokie. P rzedew szystkiem  ten bojkot 
polski jest tylko bardzo nieudolną kopią od­
m iennego żydow skiego. Z y d  zi bow iem  — ro­
zum ie się, nie m ówim y o spolszczonych — na­
byw ali zaw sze u chrześcian tylko m ateryały  
surowe: drzew o, zboże, m leko, owoce i t. d., 
natom iast w ytw ory przem ysłu kupow ali w y­

łącznie u swoich spółw yznaw ców. T ak  sam o 
zachow yw ali się w korzystaniu z cudzej pracy. 
Najm ow ali do niej tylko w tych w ypadkach, 
w których „swoi“ służyć im nie mogli. A dm i­
nistratoram i, oficyalistam i w kantorach i sk le­
pach, adw okatam i, lekarzam i i t. d. byli u nich 
praw ie sam i żydzi. Do takiego zam knięcia 
się w obrębie „swoich“ bojkot polski nigdy nie 
dojdzie.

Jak to już w ielokrotnie zaznaczaliśm y i co­
raz dow odniej przekonyw am y się, głównymi 
tw órcam i w zm ożonego antisem ityzm u u nas 
byli nacyonaliści żydow scy i prow okacyjni 
adw okaci żydostwa. Jeżeli pp. Sem połowskie, 
Lubińskie, M ejrowie piszą akty oskarżenia 
przeciw ko społeczeństw u bluźnierczem  piórem , 
jeżeli p. Krzyw icki przew iduje „noże“ w rękach 
polaków  a jakiś korespondent P r i a z o w s k .  
K r a j a naw et je widzi; jeżeli w  tutejszych 
żydow skich i żydopolskich gazetach ciągle się 
zniew aża uczucia patryotyczne polaków , a w 
zagranicznych przedstaw ia się ich jako dzicz 
rozjuszoną i jeżeli ta  rozjuszona dzicz nie do­
puściła się ani jednego gwałtu — to czy potrze­
ba jeszcze czegoś więcej, ażeby podsycić od ra­
zę i nienaw iść, ażeby podtrzym ać bojkot? C zer­
pie on swoją siłę w znacznej m ierze z prowo- 
katorstw a i adw okactw a żydowskiego. Czy 
i kiedy te źródła wyschną? M oże nigdy a w 
każdym  razie nie prędko. Ż ydzi są nerwowi, 
krzykliw i i solidarni. P rzez 20 lat żyłem  złu­
dzeniem , że „polak m ojżeszowego w yznan ia“ 
czuje się bliższym  po laka w yznania chrześci­
jańskiego, niż np. rosyjskiego żyda. Dziś w i­
dzę, że jest to chim era. P ierw szy będzie p o ­
zornie odprzysięgał się od ostatniego, ale d o ­
póki ostatniego nie zaczepi drugi. W tedy  n a­
tychm iast podnosi gw atł o antisem ityzm  i m a­
jąc pełne usta  słów polskich, popełnia czyny 
w yłącznie żydowskie. O to dlaczego bojkot 
nie m oże prędko wygasnąć.

P. Wyżgalski- 

D A R Y .
D la szkoły w Bratnem  

do rozporządzenia A . Świętochowskiego

Red. „Prawdy“ 54 rb. 50 k.
Saski Juliusz z Żytomierza 25 rb.
Kępiński 10 rb.
Malewski 3 rb.
Hulanicka z Czeczelnika 100 rb.
Skowroński 3 rb.
Strzemboszowie 6 rb.
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Orzełowski Adolf 25 rb. 
Trembiński Stanisław 5 rb. 
Hryckiewicz 3 rb.
Sulej Stanisław 2 rb.
Lemański Wincenty 2 rb. 
Bukowiecka Jadwiga 5 rb. 
Rolnik 1 rb. 70 k.
Fryzę Ludwik 10 rb. 
Maciejowski z Głazowej 3 rb. 
Dr. Mucha 5 rb.
Zrębowicz 2 rb.
Nowiński Romuald 6 rb. 70 k. 
Jabłoński Józef 150 rb. 
Bronisław Rejchman 50 rb. 
M-a Bena 100 rb.
M. Braunsteinowa 25. rb.
A. Mayznerowa 25 rb.
E. Konicowa 25 rb.

Z  Częstochowy: 
Austen Aleksander 5 rb. 
Bagieński Czesław 5 rb.

Chrzenowscy St. i W acława 3 rb. 
Jełowicki Stanisław 5 rb.
Gajzler Feliks 3 rb.
Langner Jan 3 rb.
Marczewski Józef 5 rb.
Mońkowski Leon 10 Tb.
Naziębło Wacław 3 rb.
Nowak Stanisław 3 rb.
Płodowski W. 1 rb.
Reklewski Kazim. 10 rb.
Rejman Kazimierz 5 rb. 
Rutkowski Józef 3 rb.
Stawnicki W. 1 rb.
Sokół W. 1 rb.
Wrześniowski W ład. 3 rb.
Pracownicy kopalni Saturn 50 rb.

PISMA ALEKSANDRA ŚWIĘTOCHOWSKIEGO:
T om  I. O brazki pow ieściow e cena 
T om  II. O brazki pow ieściow e cena
T om  III. B a j k i ......................................
T om  IV  (w yczerpany).

1 rb. 50 k. T om  V  (w yczerpany).
1 rb. 20 k. T om  VI. U tw ory dram atyczne.
1 rb. 20 k. T om  VII. Duchy, t. I . . . .

T om  VIII. Duchy, t. II . . . .

1 rb. 50 k.
1 rb. 50 k.
2 rb. —

7 T P  lWiT A tygodnik ilustrowany, krajoznawstwu pol- 
Z_,l .L i lV  112~\ skiemu poświęcony, na rok 1913 daje 
prenumeratorom swoim dwojakie premia: 1) 4 piękne kar­
tony krajoznawcze (krajobraz polski, typy ludowe, zabytki 
sztuki polskiej) — bezpłatnie, 2) 4 albumy krajoznawcze 
(„Z naszych krajobrazów“, 2) „Typy ludowe“, 3) „Z wy­
brzeży Bałtyku“ i 4) „Z Karpat“) — po cenie znacznie dla 
prenumeratorów rocznych zniżonej — oraz numer mono­
graficzny Księstwu Łowickiemu poświęcony. Przedpłata 
w Warszawie: 5 rb. rocznie (z premium albumowem 7 rb. 
półrocznie 2 rb. 50 kop. Na prowincyi 6—50 (z prem. album. 
9 rb. 30 kop. rocznie. Członkowie T-wa Krajoznawczego 
i T-wa Miłośników historyi mają 10°/o rabatu. Adres: W ar­
szawa: Al. Jerozolimskie 29— 1.

T O R V  miesięcznik, poświęcony spra-
* VV J—i 1  V - /1 V 1  wom oświaty i wychowania*
wychodzi 10 razy na rok (oprócz 2 miesięcy wakacyjnych) 
pod redakcyą Konrada Drzewieckiego przy współudziale 
komitetu, renumerata: 5 rb. rocznie w Warszawie, 6 rb. 
z przesyłką pocztową. Adres redakcyi i administracyi:
Chmielna 35, m. 3, teł. 118-33,

I D O  A W /T T  A najstarszy polski tygodnik demokra- 
A tyczny i postępowy, poświęcony spra­
wom polityki, życia społecznego, nauki, literatury i sztuki. 
W  r. 1913-ym abonenci PRAWDY otrzymają, jako dodatek 
bezpłatny, cenne dzieło francuskiego uczonego, S. Reinacha
p. t. „ORFEUSZ, POWSZECHNE DZIEJE RELIGII“. Prenu­
merata w Warszawie kwartalnie rb. 2, rocznie rb. 8 z odno­
szeniem do domu. Z przesyłką pocztową: kwartalnie rb. 2 
kop 50, rocznie rb. 10. Redakcya i Administracja: W ar­
szawa, ul. Widok N"r 3 telef, 77”80.

< s F T N l< T  miesięcznik literacko-artystyczny i na-
^  ’ IV .kD ukowy pod redakcyą Wł. Bukowiń­

skiego, przy blizkim współudziale prof. Ign. Chrzanowskie­
go i prof. Ign. Matuszewskiego, rozpoczyna od Stycznia szó­
sty rok istnienia. Nowi prenumeratorzy, nadsyłający cało­
roczną prenumeratę bezpośrednio, otrzymają jako premium, 
zeszyty Sfinksa za październik, listopad i grudzień r. 1912. 
Prenumerata: 9 rb. rocznie w Warszawie, 10 rb. z przesyłką 
pocztową, 12 rb. z przesyłką poleconą zagranicą.

Listy i gazety dla H u m a n i s t y  P o l s k i e g o  prosimy 

przesyłać: Warszawa, Wilcza 32.

WARUNKI PRENUMERATY: 3 rb., z przesyłką pocztową lub odnoszeniem do domu 3 rb. 30 k.
Numer pojedyńczy 30 kop.

Administracyą: Warszawa Krucza 9, telefonu 51-26.

Druk K. Kowalewskiego, Warszawa, Piękna 15,
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